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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Rafe, bę­dziesz mi dziś po­trzeb­ny. Za­nieś to do An­til­les Su­ite – po­wie­dzia­ła Ma­re­sa Del­phi­ne, po­da­jąc młod­sze­mu bra­tu gi­gan­tycz­ną bu­tel­kę pły­nu pod prysz­nic. – Spo­dzie­wam się waż­ne­go go­ścia, któ­ry na dzień do­bry za­mó­wił so­bie go­rą­cą ką­piel, ale nie mam po­ję­cia, o któ­rej może się po­ja­wić.


  Jej dwu­dzie­sto­jed­no­let­ni brat, któ­ry nie­daw­no do­szedł do sie­bie po dość po­waż­nym uszko­dze­niu mó­zgu w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, nie ra­czył na­wet wy­cią­gnąć ręki, by wziąć od sio­stry po­jem­nik. Ocza­mi ko­lo­ru orze­cha śle­dził bo­wiem ru­chy za­przy­jaź­nio­nej bar­man­ki, któ­ra po­da­wa­ła wła­śnie sie­dzą­ce­mu na pa­tio klien­to­wi spe­cjal­ny drink o wdzięcz­nej na­zwie Ze­msta Czar­no­bro­de­go Pi­ra­ta.


  Wy­so­kie od pod­ło­gi po su­fit okna ho­te­lu Grand Ca­rib umoż­li­wia­ły ogląd tego, co dzie­je się w ba­rze w sty­lu tro­pi­kal­nym oraz na słyn­nej Ba­re­fo­ot Be­ach. W tle po­ły­ski­wa­ły fale Mo­rza Ka­ra­ib­skie­go. W ho­te­lu pa­no­wa­ło po­po­łu­dnio­we oży­wie­nie, Ma­re­sa mu­sia­ła więc sama po­biec do miej­sco­we­go skle­pi­ku typu „my­dło i po­wi­dło” po ze­staw spe­cjal­nych pro­duk­tów do ką­pie­li. Wszy­scy, któ­rych za­trud­nia­ła na eta­tach goń­ców, byli za­ję­ci wy­ko­ny­wa­niem zle­ceń go­ści, a nowo przy­ję­ty do pra­cy, wy­ma­ga­ją­cy ści­ślej­sze­go nad­zo­ru go­niec, czy­li jej brat, któ­ry do­pie­ro za­koń­czył re­ha­bi­li­ta­cję, był nie­osią­gal­ny.


  Nie od­po­wia­dał na we­zwa­nia, a to nie­do­pusz­czal­ne, je­śli na­dal chce tu pra­co­wać. W koń­cu wszyst­kie jego nie­do­cią­gnię­cia idą na kon­to Ma­re­sy. A ona nie może so­bie te­raz po­zwo­lić na utra­tę po­sa­dy w tym eks­klu­zyw­nym ho­te­lu na pry­wat­nej wy­sep­ce w po­bli­żu Sa­int Tho­mas, wcho­dzą­cej w skład ar­chi­pe­la­gu Wysp Dzie­wi­czych. Pia­sto­wa­ła tu pre­sti­żo­we sta­no­wi­sko – ho­te­lo­wy kon­sjerż to klu­czo­wa oso­ba z punk­tu wi­dze­nia go­ści, któ­ry ma za za­da­nia or­ga­ni­zo­wać ży­cie od A do Z.


  Pen­sja Ma­re­sy to prak­tycz­nie źró­dło utrzy­ma­nia dla ca­łej ro­dzi­ny. A dla bra­ta taka nad­zo­ro­wa­na przez nią pra­ca to z ko­lei szan­sa na lep­szy pa­kiet ubez­pie­cze­nio­wy, któ­ry za­pew­ni mu do­dat­ko­we usłu­gi me­dycz­ne, któ­rych jesz­cze dłu­go może po­trze­bo­wać. Dy­rek­tor ho­te­lu zgo­dził się na za­trud­nie­nie Rafe’a, ale wy­łącz­nie pod wa­run­kiem, że sio­stra bę­dzie go kon­tro­lo­wać w cza­sie trwa­ją­ce­go trzy mie­sią­ce okre­su prób­ne­go. Poza tym nie moż­na do­pu­ścić, by inni pra­cow­ni­cy do­strze­gli w tej sy­tu­acji coś nie­wła­ści­we­go.


  – Rafe – po­wtó­rzy­ła, de­li­kat­nie trą­ca­jąc bra­ta po­jem­ni­kiem ró­ża­ne­go pły­nu. Te­ra­peu­ta za­wsze po­wta­rzał, że chło­pa­ko­wi trze­ba da­wać kon­kret­ne za­da­nia, żeby się nie roz­pra­szał. – Przy­nio­słam świe­żut­kie ro­ga­li­ki, zje­my je so­bie ra­zem w cza­sie na­stęp­nej prze­rwy, ale te­raz mu­sisz mi po­móc. Za­nie­siesz to do apar­ta­men­tu An­til­les Su­ite, do­bra? A jak do­sta­niesz ode mnie ese­me­sa, od­krę­cisz kran z cie­płą wodą i wle­jesz to do wan­ny, żeby zro­bi­ła się pia­na. Okej?


  Pan Hol­mes, wy­cze­ki­wa­ny i nie­zwy­kle wy­ma­ga­ją­cy gość, może się prze­cież lada chwi­la po­ja­wić w drzwiach. Za­dzwo­nił rano. Nie po­tra­fił po­dać do­kład­nej go­dzi­ny przy­jaz­du, ale na dłu­giej li­ście jego ocze­ki­wań go­rą­ca ką­piel z bą­bel­ka­mi wid­nia­ła na pierw­szym miej­scu.


  Spoj­rza­ła na ma­leń­ki ele­ganc­ki ze­ga­rek, pre­zent od po­przed­nie­go sze­fa. Pra­co­wa­ła w jed­nym z pa­ry­skich ho­te­li i była to jej uko­cha­na pra­ca. Ale rok temu, po wy­pad­ku mat­ki, w któ­rym cięż­ko ran­ny zo­stał Rafe, mu­sia­ła z niej zre­zy­gno­wać. Jej miej­sce jest te­raz tu, w Char­lot­te Ama­lie. Przy bra­cie, któ­ry po­trze­bu­je po­mo­cy.


  I nie może do­pu­ścić, by za­trud­nie­nie go pod jej okiem w Ca­rib Grand Ho­tel oka­za­ło się nie­for­tun­nym po­my­słem.


  – Ro­zu­miem. Za­raz pój­dę do An­til­les Su­ite – od­parł Rafe. Wziął pod pa­chę bu­tlę z pły­nem, ale nie od­ry­wał wzro­ku od bar­man­ki, ślicz­nej dziew­czy­ny o imie­niu Nan­cy, któ­ra była dla nie­go szcze­gól­nie miła. – I po­wiesz mi przez te­le­fon, kie­dy mam za­cząć na­pusz­czać wodę do wan­ny.


  Chcąc od­wró­cić jego uwa­gę, Ma­re­sa do­tknę­ła po­licz­ka Rafe’a. Po­czu­ła pod pal­ca­mi nie­rów­ną po­wierzch­nię spo­rej bli­zny po­ni­żej le­we­go ucha. Ich mat­ka cier­pia­ła na stward­nie­nie roz­sia­ne i rok temu na­gły rzut cho­ro­by spo­wo­do­wał chwi­lo­wy pa­ra­liż. Aku­rat pro­wa­dzi­ła sa­mo­chód i wje­cha­ła na słup te­le­gra­ficz­ny.


  Rafe nie był przy­pię­ty pa­sa­mi i wy­padł przez przed­nią szy­bę. Opie­ka nad nim przy­pa­dła w udzia­le Ma­re­sie, mat­ka mia­ła dość wła­snych kło­po­tów zdro­wot­nych. Na ojca ni­g­dy nie moż­na było li­czyć. Wiecz­nie spłu­ka­ny ame­ry­kań­ski biz­nes­men, or­ga­ni­za­tor rej­sów tu­ry­stycz­nych, cią­gle w dro­dze. Je­dy­ne, co po­tra­fił, to zwo­dzić mat­kę Ma­re­sy obiet­ni­ca­mi, że w przy­szło­ści, kie­dy się do­ro­bi, osią­dą ra­zem w Wi­scon­sin.


  Gdy Ma­re­sa skoń­czy­ła dzie­sięć lat, osta­tecz­nie znik­nął z ho­ry­zon­tu, prze­pro­wa­dza­jąc się do Eu­ro­py. A Ma­re­sa nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, by pod­po­rząd­ko­wać swo­je ży­cie opie­ce nad Rafe’em. Spra­wia­ło jej to ra­dość. On już do koń­ca ży­cia bę­dzie się zma­gał z na­pa­da­mi złe­go na­stro­ju, chwi­lo­wy­mi za­ni­ka­mi pa­mię­ci i trud­no­ścia­mi w ucze­niu się no­wych rze­czy. Ale Rafe to Rafe. Uwiel­bia­ny przez nią brat. To on naj­bar­dziej wspie­rał ją, gdy na­rze­czo­ny rzu­cił ją ty­dzień przed ślu­bem, to jego po­my­słem był wy­jazd do Pa­ry­ża.


  To­wa­rzy­szył jej w prze­ży­tym upo­ko­rze­niu, więc te­raz ona bę­dzie to­wa­rzy­szyć jemu. Do koń­ca ży­cia.


  – Rafe? Pój­dziesz do An­til­les Su­ite…


  Po­wtó­rzy­ła in­struk­cję sło­wo w sło­wo. Może pro­ściej by­ło­by, gdy­by do­łą­czył do eki­py sprzą­ta­ją­cej albo do ogrod­ni­ków, ale kto by wte­dy nad nim czu­wał?


  – Ką­piel z bą­bel­ka­mi – uśmiech­nął się Rafe. – Mo­żesz na mnie li­czyć – do­koń­czył i po­gwiz­du­jąc, od­da­lił się w stro­nę win­dy.


  Ulga, któ­rą od­czu­ła Ma­re­sa, oka­za­ła się krót­ko­trwa­ła, gdyż przed ho­te­lem za­trzy­ma­ła się li­mu­zy­na. Por­tier po­dą­żył w jej kie­run­ku, go­tów do ode­bra­nia ba­ga­ży go­ścia.


  Ma­re­sa po­pra­wi­ła przy­pię­tą do kla­py ja­sne­go lnia­ne­go ża­kie­tu or­chi­deę. Je­śli pa­sa­że­rem jest pan Hol­mes, bę­dzie mu­sia­ła go czymś przez chwi­lę za­jąć, by dać Rafe’owi czas na zor­ga­ni­zo­wa­nie ką­pie­li. Fa­cet przez te­le­fon był rosz­cze­nio­wy i opry­skli­wy do gra­nic cham­stwa. Żą­dał apar­ta­men­tu w miej­scu, gdzie jego mal­tań­czyk mógł­by bie­gać po praw­dzi­wej tra­wie okre­ślo­ne­go ga­tun­ku, asy­sten­ta do wy­pro­wa­dza­nia psa – z trzy­let­nim co naj­mniej do­świad­cze­niem i re­fe­ren­cja­mi, psie­go fry­zje­ra, co­dzien­nie świe­że­go bzu w wa­zo­nie i spe­cjal­ne­go ro­dza­ju pie­czy­wa spro­wa­dza­ne­go co wie­czór z wiej­skiej pie­kar­ni na pół­no­cy sta­nu Nowy Jork.


  A to tyl­ko po­czą­tek. Co jesz­cze może mu przyjść do gło­wy w cią­gu dwu­ty­go­dnio­we­go po­by­tu? Gość tego typu – gło­śny i na­mol­ny – może za­de­cy­do­wać o przy­szło­ści two­jej za­wo­do­wej ka­rie­ry. A ona ko­cha­ła to, co robi. Wy­bra­ła ten za­wód, bo po­zwo­lił wpro­wa­dzać wię­cej po­rząd­ku w jej wła­sne ży­cie, na któ­rym cią­żył cha­os dzie­ciń­stwa z wiecz­nie nie­obec­nym oj­cem i wiecz­nie cho­rą mat­ką. Na wy­spie moż­na wręcz prze­bie­rać w ofer­tach pra­cy, ale ona po­sta­wi­ła na Ca­rib Grand. I nie stać jej na nie­po­wo­dze­nie.


  Uspo­ka­ja­ła się za po­mo­cą drob­nych ry­tu­al­nych ge­stów: po­ło­że­nia rów­no na pul­pi­cie czy­stej kart­ki pa­pie­ru oraz dłu­go­pi­su, otwo­rze­nia w kom­pu­te­rze li­sty re­stau­ra­cji, w któ­rych moż­na do­ko­nać re­zer­wa­cji. Zy­ski­wa­ła dzię­ki temu po­czu­cie, że nad wszyst­kim pa­nu­je, że da radę. Do­pó­ki nie pod­nio­sła oczu…


  Ja­sny gwint!


  Wi­dok wy­sia­da­ją­ce­go z li­mu­zy­ny wy­so­kie­go, wspa­nia­le zbu­do­wa­ne­go fa­ce­ta za­pie­rał dech w pier­siach. Oczy­wi­ście nie­spo­ufa­la­nie się z go­ść­mi na­le­ży do że­la­znych za­sad ety­ki za­wo­do­wej per­so­ne­lu. Ale gdy­by moż­na było zro­bić ma­lu­teń­ki wy­ją­tek… Nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu, by z bli­ska po­znać tę nie­sa­mo­wi­tą, skry­tą pod di­zaj­ner­skim je­dwab­nym gar­ni­tu­rem rzeź­bę cia­ła. Fa­cet gó­ro­wał nad ca­łym tłu­mem ota­cza­ją­cym wej­ście od stro­ny dzie­dziń­ca. Nie wy­łą­cza­jąc Wiel­kie­go Bil­la, na­czel­ne­go odźwier­ne­go.


  Ciem­no­wło­sy przy­bysz za­piął ma­ry­nar­kę, po­pra­wił kra­wat i jego wzrok ko­lo­ru zim­ne­go błę­ki­tu spo­czął wprost na niej. Tra­fio­na, za­to­pio­na.


  To jed­nak chy­ba nie może być pan Hol­mes? Taki stu­pro­cen­to­wy sa­miec nie za­ma­wia do po­ko­ju bu­kie­tu bzów. Co­dzien­nie świe­że­go.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko, a przy­bysz od­wró­cił się w stro­nę sa­mo­cho­du i wy­cią­gnął ra­mio­na, w któ­re na­tych­miast wsko­czył bia­ły pie­sek o je­dwa­bi­stej sier­ści. Mal­tań­czyk.


  Ca­me­ron McNe­ill lu­bił psy.


  Szcze­gól­nie te duże, sil­ne, któ­re mo­gły do­trzy­my­wać mu kro­ku w dłu­go­dy­stan­so­wych bie­gach. Ta zaś dłu­go­wło­sa sucz­ka, czy­stej krwi mal­tań­czyk, lau­re­at­ka wie­lu na­gród, była je­dy­nie jed­nym z to­wa­rzy­szą­cych mu w po­dró­ży służ­bo­wej re­kwi­zy­tów.


  Pop­py mia­ła wzmac­niać jego wi­ze­ru­nek szcze­gól­nie wy­ma­ga­ją­ce­go go­ścia ho­te­lo­we­go. Cam przy­był bo­wiem do Ca­rib Grand Ho­tel, świe­że­go na­byt­ku ro­dzin­nej fir­my, z taj­ną mi­sją. Chciał spraw­dzić, jak funk­cjo­nu­je pla­ców­ka, uda­jąc zwy­kłe­go, choć nie­co ka­pry­śne­go klien­ta. Gdy­by przy­je­chał tu ofi­cjal­nie jako wła­ści­ciel i wi­ce­pre­zes McNe­ill Re­sorts, z pew­no­ścią zo­stał­by ob­słu­żo­ny nie­na­gan­nie, wręcz wzo­ro­wo. Ale wte­dy nie do­wie­dział­by się ni­cze­go o nur­tu­ją­cych ten za­kład pro­ble­mach. Na­to­miast jako pan Hol­mes, pierw­szej kla­sy wrzód na du­pie, może sta­wiać per­so­nel na bacz­ność i ob­ser­wo­wać re­ak­cje.


  Po przej­rze­niu ra­por­tów z ostat­nich dwóch mie­się­cy Ca­me­ron na­brał po­dej­rzeń, że nie wszyst­ko w Grand Ca­rib idzie jak z płat­ka. A po­nie­waż oso­bi­ście re­ko­men­do­wał fir­mie za­kup aku­rat tej pla­ców­ki, wo­lał nie cze­kać na wy­ni­ki au­dy­tu ze­wnętrz­ne­go. Stać go było na wy­na­ję­cie naj­lep­szych kon­tro­le­rów, ale wo­lał wszyst­ko spraw­dzić sam. W koń­cu pań­skie oko ko­nia tu­czy.


  A przy oka­zji może uda mu się po­znać przy­rod­nich bra­ci. Nie­daw­no bo­wiem na świa­tło dzien­ne wy­szła dłu­go skry­wa­na ta­jem­ni­ca – jego oj­ciec miał ko­chan­kę, zaś owo­ce tego ro­man­su miesz­ka­ją na są­sied­niej wy­sep­ce.


  Ale to po­tem. Naj­pierw in­te­re­sy.


  – Wi­tam w Ca­rib Grand. – Star­szy wie­kiem por­tier z sza­cun­kiem ski­nął mu gło­wą i uśmiech­nął się przy­jaź­nie.


  Cam przy­brał mar­so­wą minę. Nie było to szcze­gól­nie trud­ne, gdyż dłu­ga sierść Pop­py kle­iła mu się do ma­ry­nar­ki, a jej za­wią­za­na na czub­ku gło­wy ko­kard­ka i mer­da­ją­cy ogon draż­ni­ły go w pod­bró­dek. Ogól­nie jed­nak Cam lu­bił lu­dzi i uda­wa­nie waż­nia­ka nie przy­cho­dzi­ło mu ła­two. Ale to je­dy­ny spo­sób na do­wie­dze­nie się, co dzie­je się w tym ho­te­lu. Musi się wy­ka­zać biz­ne­so­wą prze­ni­kli­wo­ścią i spro­stać wy­ma­ga­niom moc­no już star­sze­go dziad­ka, któ­ry ostat­nio bacz­nie przy­glą­da się wszyst­kim po­ten­cjal­nym spad­ko­bier­com.


  Hol w Ca­rib Grand ro­bił wra­że­nie przy­jem­ne­go i go­ścin­ne­go. Ca­me­ron pa­mię­tał go z wi­zy­ty sprzed pół roku, kie­dy ośro­dek na krót­ki czas za­mknię­to. Uwa­gę przy­ku­wa­ły wy­so­kie aż po su­fit okna, dzię­ki któ­rym cały czas wi­dać było po­ły­sku­ją­cą po­wierzch­nię mo­rza.


  Zwi­sa­ją­ce ko­sze z eg­zo­tycz­ną ro­ślin­no­ścią sta­no­wi­ły pięk­ną opra­wę tego wi­do­ku, nie za­kłó­ca­jąc go jed­no­cze­śnie. Usa­do­wio­na na jego przed­ra­mie­niu ni­czym kró­lo­wa na tro­nie Pop­py wy­czu­ła za­pach bu­gen­wil­li i prze­krzy­wi­ła pysz­czek.


  Ob­słu­ga re­cep­cji w po­sta­ci jed­nej za­le­d­wie oso­by za­ję­ta była in­nym klien­tem. Boy ho­te­lo­wy naj­wy­raź­niej przy­dzie­lo­ny Ca­me­ro­no­wi, mło­dy chło­pak z ob­fi­tym, zło­żo­nym z dre­dów koń­skim ogo­nem, wska­zał mu ru­chem gło­wy kon­tu­ar kon­sjer­ża, zza któ­re­go uśmie­cha­ła się olśnie­wa­ją­ca bru­net­ka.


  – Pan­na Del­phi­ne po­mo­że się panu za­mel­do­wać – po­wie­dział boy, umiesz­cza­jąc ba­gaż go­ścia na wóz­ku. – Może ży­czy pan so­bie, że­bym ja w tym cza­sie po­spa­ce­ro­wał z pie­skiem?


  Uff, nic nie mo­gło ura­do­wać Cama bar­dziej niż pro­po­zy­cja chwi­lo­we­go uwol­nie­nia się od Pop­py i jej owi­ja­ją­cej się do­oko­ła gu­zi­ków jego ubio­ru bia­łej sier­ści.


  – To ona. Ma na imię Pop­py – wark­nął, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od po­nęt­nej kon­sjerż­ki, któ­ra wpa­dła mu w oko w mo­men­cie, gdy wy­sia­dał z li­mu­zy­ny. – A ja pro­si­łem o pro­fe­sjo­nal­ne­go dog wal­ke­ra, z re­fe­ren­cja­mi.


  Boy ski­nął gło­wą i cof­nął się, z ulgą prze­ka­zu­jąc go­ścia w ręce opa­lo­nej pięk­no­ści, któ­ra wy­su­nę­ła się zza kon­tu­aru. Jej uro­da była nie­wąt­pli­wie uda­ną mie­szan­ką cech cha­rak­te­ry­zu­ją­cych ludy za­miesz­ku­ją­ce re­jon Ka­ra­ibów. Śnia­da cera, sze­ro­ko roz­sta­wio­ne zło­to-pło­we oczy, na­tu­ral­nie krę­co­ne ciem­ne wło­sy o roz­ja­śnio­nych słoń­cem koń­ców­kach. Nie­ska­zi­tel­na fi­gu­ra i po­sta­wa, świet­nie do­pa­so­wa­ny ko­stium z lnu, wszyst­ko w stu pro­cen­tach pro­fe­sjo­nal­ne.


  Wiel­ka szko­da, że przez dwa ty­go­dnie bę­dzie mu­siał od­gry­wać rolę prze­ciw­ni­ka tej po­nęt­nej ko­bie­ty. Ale cóż, przy­był tu z mi­sją zro­bie­nia nie­złe­go za­mie­sza­nia, po­trzą­śnię­cia za­ło­gą, a kon­sjerż to w każ­dym ho­te­lu naj­waż­niej­sze sta­no­wi­sko. Wku­rza­nie lu­dzi bę­dzie więc mu­siał za­cząć od niej.


  – Wi­tam, pa­nie Hol­mes. – Fakt, że pa­mię­ta­ła jego na­zwi­sko, za­pi­sał jej na plus. – Mam na imię Ma­re­sa. Bar­dzo nam miło po­wi­tać pana, jak rów­nież Pop­py.


  Tak, to prze­cież z Ma­re­są Del­phi­ne roz­ma­wiał przez te­le­fon, ce­lo­wo przed­sta­wia­jąc jej dro­bia­zgo­wą li­stę nie­mal nie­wy­ko­nal­nych w tak krót­kim cza­sie żą­dań. Chciał spraw­dzić, jak so­bie z nimi po­ra­dzi.


  No i cóż? Stoi tu przed nim, nie oka­zu­jąc naj­mniej­szych oznak zde­ner­wo­wa­nia. Trze­ba ją bę­dzie tro­chę po­draż­nić. Bę­dzie tak po­stę­po­wał z każ­dym za­trud­nio­nym, by wy­kryć naj­słab­sze ogni­wa ho­te­lo­wej ob­słu­gi.


  – Pop­py bar­dzo by już chcia­ła się do­wie­dzieć, kto ją bę­dzie wy­pro­wa­dzał – prze­szedł do rze­czy, pusz­cza­jąc mimo uszu szcze­bio­tli­we za­chwy­ty Ma­re­sy nad pie­skiem, kwi­to­wa­ne przez zwie­rza­ka gwał­tow­ny­mi ru­cha­mi gło­wy. – Mogę w koń­cu obej­rzeć ja­kieś re­fe­ren­cje?


  – Oczy­wi­ście – od­par­ła Ma­re­sa z pro­mien­nym uśmie­chem. – Mam je na pul­pi­cie, za­raz przy­nio­sę.


  Gdy się od­wró­ci­ła, Ca­me­ron omiótł wzro­kiem jej szczu­płe bio­dra. W ostat­nim cza­sie zro­bił so­bie urlop od ran­dek bez zo­bo­wią­zań i za­czął my­śleć o ożen­ku. Nie żeby tak bar­dzo mu się do nie­go spie­szy­ło, ale dzia­dek oznaj­mił swo­ją wolę: wa­run­kiem otrzy­ma­nia w spad­ku McNe­ill Re­sorts bę­dzie sta­bil­na sy­tu­acja ży­cio­wa wnu­ka. Krót­ko mó­wiąc, przy­szły dzie­dzic musi mieć żonę.


  Ca­me­ron schrza­nił sy­tu­ację, nie­opatrz­nie oświad­cza­jąc się pierw­szej lep­szej, pod­su­nię­tej mu przez swat­kę ko­bie­cie. No i te­raz te wszyst­kie mie­sią­ce bez sek­su dają spek­ta­ku­lar­ny efekt. Aż za­zgrzy­tał zę­ba­mi, tak moc­ne było na­głe po­żą­da­nie, któ­re do­pa­dło go nie w porę.


  – Bar­dzo pro­szę. – Kon­sjerż­ka wrę­czy­ła mu kart­kę. – Po­zwo­li­łam so­bie już wszyst­ko spraw­dzić, ale gdy­by pan chciał oso­bi­ście po­roz­ma­wiać z au­to­ra­mi li­stów po­le­ca­ją­cych, tu pan znaj­dzie nu­me­ry ich te­le­fo­nów.


  – Prze­cież o to mi cho­dzi­ło – mruk­nął oschle, gwał­tow­nym ru­chem wy­szar­pu­jąc jej kart­kę z ręki.


  Przy­siągł­by, że Pop­py spoj­rza­ła na nie­go przez swo­je bia­łe ko­sma­te ra­mię, i nie było to spoj­rze­nie peł­ne apro­ba­ty. A po­tem wbi­ła mu pa­zur­ki w ma­ry­nar­kę i wpa­try­wa­ła się swo­imi czar­ny­mi ni­czym wę­giel­ki oczka­mi w Ma­re­sę Del­phi­ne.


  Nie miał jej tego za złe. Też wo­lał­by ga­pić się na Ma­re­sę, a nie na li­stę re­ko­men­da­cji dla wy­pro­wa­dza­cza psów. Ale cóż, ży­cie sze­fa nie jest usła­ne ró­ża­mi. Le­piej te­raz po­stro­szyć tro­chę piór­ka, żeby wy­kryć i roz­wią­zać naj­waż­niej­sze pro­ble­my, niż cze­kać z tym do naj­bliż­szej oce­ny okre­so­wej per­so­ne­lu.


  – Rzu­cę na to okiem – ode­zwał się, cho­wa­jąc kart­kę do kie­sze­ni – ale naj­pierw chciał­bym tro­chę się umyć. Czy ktoś mógł­by nam po­ka­zać nasz po­kój?


  Spe­cjal­nie na­ci­skał, by się prze­ko­nać, czy wszyst­kie jego żą­da­nia zo­sta­ły speł­nio­ne.


  Szcze­gól­nie te do­ty­czą­ce świe­żych kwia­tów.


  – Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­ła, bio­rąc lap­top z gra­ni­to­we­go kon­tu­aru, za któ­rym urzę­do­wa­ła. – Je­śli tyl­ko ze­chce pan pod­pi­sem po­twier­dzić in­for­ma­cje, któ­re prze­ka­zał mi pan te­le­fo­nicz­nie, za­pro­wa­dzę pana oso­bi­ście.


  To nie było zgod­ne z pro­ce­du­rą. Czyż­by ta pan­na czy­ha­ła na do­dat­ko­wy na­pi­wek? Cam przy­po­mniał so­bie, że Ma­re­sa pra­cu­je tu od dwóch mie­się­cy, czy­li od mo­men­tu prze­ję­cia ho­te­lu przez fir­mę McNe­il­lów.


  – Ma­cie za mało per­so­ne­lu? – wark­nął, pod­pi­su­jąc się swo­im fał­szy­wym na­zwi­skiem na ekra­nie lap­to­pa.


  – Nic z tych rze­czy – od­par­ła, prze­su­wa­jąc przez ma­szy­nę dwie kar­ty ma­gne­tycz­ne do otwie­ra­nia drzwi i wkła­da­jąc je do fol­de­ru z ze­sta­wem po­wi­tal­nym. – Ru­dol­fo za­bie­rze pań­skie ba­ga­że. A ja chcę się upew­nić, że apar­ta­ment speł­nia pana ocze­ki­wa­nia. Czy ży­czy pan so­bie, że­bym za­re­zer­wo­wa­ła panu miej­sce, gdzie mógł­by pan wie­czo­rem zjeść ko­la­cję, pa­nie Hol­mes? – spy­ta­ła, po­da­jąc mu pa­kie­cik z klu­cza­mi i in­for­ma­cja­mi.


  Ca­me­ron po­pra­wił psa sie­dzą­ce­go mu na ra­mie­niu. Zwie­rzę musi być zmę­czo­ne po­dró­żą nie mniej niż on sam. Wpraw­dzie le­cie­li pry­wat­nym od­rzu­tow­cem, ale trze­ba do­li­czyć do­jaz­dy na i z lot­ni­ska oraz po­dróż ło­dzią z Char­lot­te Ama­lie na wy­sep­kę po dru­giej stro­nie por­tu Sa­int Tho­mas, gdzie znaj­du­je się Grand Ca­rib. A wła­ści­ciel­ka Pop­py uprze­dza­ła, że po­trze­bu­je ona spo­ro wy­po­czyn­ku i por­cję co­dzien­nej za­ba­wy.


  Do­tąd Cam nie do­star­czył jej ani jed­ne­go, ani dru­gie­go i z po­dzi­wem pa­trzył, jak ten ka­na­po­wy pie­sek za­cho­wu­je po­sta­wę sta­re­go obie­ży­świa­ta.


  Gdy tyl­ko bę­dzie mógł ode­rwać się od za­dań zwią­za­nych z oce­ną tu­tej­sze­go per­so­ne­lu, z tą całą Ma­re­są Del­phi­ne na cze­le, po­szu­ka so­bie ja­kie­goś ci­che­go ką­ci­ka na pla­ży, gdzie obo­je – on i Pop­py – będą mo­gli w spo­ko­ju do­ła­do­wać ba­te­rie.


  – Sły­sza­łem, że ja­kiś eme­ry­to­wa­ny szef kuch­ni z Pa­ry­ża otwo­rzył knaj­pę na Mar­ty­ni­ce. Chciał­bym tam mieć sta­łą re­zer­wa­cję do koń­ca tego ty­go­dnia.


  Nie był pe­wien, czy bę­dzie w sta­nie sys­te­ma­tycz­nie tam do­jeż­dżać, ale przy­naj­mniej tro­chę cza­su spę­dzi na wy­spie, gdzie miesz­ka­ją jego przy­rod­ni bra­cia. Do­bry kon­sjerż po­wi­nien so­bie po­ra­dzić z tym nie­ła­twym za­da­niem.


  – Też sły­sza­łam, że La Bel­le Palm to fan­ta­stycz­ne miej­sce – po­wie­dzia­ła Ma­re­sa. – Jesz­cze tam nie by­łam, ale mogę po­le­cić rów­nież La Luce, na le­wym brze­gu. Tam sze­fem jest Pier­re.


  – Pani spę­dzi­ła tro­chę cza­su w Pa­ry­żu, zga­dza się? – spy­tał, przy­po­mniaw­szy so­bie, co prze­czy­tał w jej CV.


  Po­sta­wił Pop­py na pod­ło­dze, roz­po­ście­ra­jąc ró­żo­wą wy­sa­dza­ną dro­gi­mi ka­mie­nia­mi smycz, do­bra­ną do wiel­kie­go trans­por­te­ra dla psa, w któ­ry wy­po­sa­ży­ła go pani Tra­ger.


  Aku­rat tego re­kwi­zy­tu nie wziął z sobą, nie chciał bo­wiem wy­glą­dać na ko­goś, kto po­dró­żu­je z dom­kiem Bar­bie pod pa­chą.


  – Jest taka ślicz­na. – Ma­re­sa spoj­rza­ła na pie­ska, ale szyb­ko się opa­mię­ta­ła. – Tak, to praw­da. Przed po­wro­tem na Sa­int Tho­mas przez rok miesz­ka­łam w Pa­ry­żu.


  – Pani stąd po­cho­dzi?


  Pra­wie za­czął ża­ło­wać, że nie ma już na ręku psa, któ­ry sta­no­wił coś w ro­dza­ju ba­rie­ry ochron­nej. Ta Ma­re­sa… Czyż­by mu w ja­kiś spo­sób za­gra­ża­ła?


  Spoj­rzał na frag­ment szyi wy­ła­nia­ją­cy się z koł­nie­rza ża­kie­tu, na gę­ste wło­sy zwią­za­ne u na­sa­dy szyi i opa­da­ją­ce na ra­mię, na po­je­dyn­czy dłu­gi kol­czyk za­koń­czo­ny per­łą, któ­ry swą bla­do­ścią kon­tra­sto­wał z dość ciem­ną skó­rą.


  – Do­ra­sta­łam w Char­lot­te Ama­lie i pra­co­wa­łam w tam­tej­szym ho­te­lu, a po­tem sko­rzy­sta­łam z pro­gra­mu wy­mia­ny mię­dzy­na­ro­do­wej, w któ­rym uczest­ni­czy­ła fir­ma, któ­ra mnie za­trud­nia­ła – po­wie­dzia­ła, pod­no­sząc na nie­go oczy.


  Za­uwa­ży­ła, że się jej przy­glą­da.


  Ser­ce za­czę­ło bić mu moc­niej. Czy ona czu­je to samo co on? Chy­ba tak, bo za­uwa­żył, że bez­wied­nie za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi.


  – Pro­szę bar­dzo – mruk­nął, wska­zu­jąc jej otwie­ra­ją­ce się drzwi win­dy, któ­ra za­trzy­ma­ła się przed nimi.


  Gdy wy­sie­dli, w ko­ry­ta­rzu mi­nął ich umun­du­ro­wa­ny po­moc­nik z wiel­kim po­jem­ni­kiem ja­kie­goś pły­nu pod pa­chą i słu­chaw­ka­mi na uszach.


  Rzu­cił ukrad­ko­we spoj­rze­nie na Ma­re­sę, po czym bły­ska­wicz­nie wsa­dził nie­szczę­sne słu­chaw­ki do kie­sze­ni i uchy­lił drzwi klat­ki scho­do­wej.


  – Je­ste­śmy na miej­scu – po­wie­dzia­ła Ma­re­sa i usu­nę­ła się na bok.


  Cam stał przed drzwia­mi pro­wa­dzą­cy­mi do An­til­les Su­ite. Pop­py przy­sia­dła na łap­kach i wpa­try­wa­ła się w owe drzwi wy­cze­ku­ją­co.


  Ca­me­ron zro­bił uży­tek z kar­ty ma­gne­tycz­nej. Nie bar­dzo wie­dział, cze­go ma się spo­dzie­wać. Za chwi­lę oka­że się, czy ta Ma­re­sa Del­phi­ne war­ta jest swo­jej pen­sji. A może po pro­stu wró­ci­ła w ro­dzin­ne stro­ny, by na­cią­gać go­ści na do­dat­ko­we na­piw­ki, do­jąc jed­no­cze­śnie swo­je­go pra­co­daw­cę? Choć jej za­cho­wa­nie nie wska­zy­wa­ło, że cze­ka, aż coś jej wpad­nie do kie­sze­ni.


  Omio­tła wzro­kiem wnę­trze i spoj­rza­ła na go­ścia.


  Pop­py na­tych­miast za­uwa­ży­ła spła­che­tek na­tu­ral­nej tra­wy tuż obok drzwi do ła­zien­ki. Darń wy­peł­nia­ła wy­mosz­czo­ną wy­kła­dzi­ną pa­le­tę, któ­ra dzię­ki ma­łym kó­łecz­kom mia­ła po­stać kom­po­nu­ją­ce­go się z resz­tą wy­stro­ju wóz­ka. Pies na­tych­miast tam po­biegł, cią­gnąc za sobą po­rzu­co­ną przez Ca­me­ro­na smycz.


  Na mi­ni­ba­rze w krysz­ta­ło­wych ka­raf­kach pysz­ni­ły się li­lio­we bzy. Przez otwar­te drzwi ła­zien­ki wi­dać było wan­nę po brze­gi wy­peł­nio­ną pia­ną. Woda ciur­ka­ła do niej na­dal, a w górę uno­si­ła się para.


  Do tej pory Ma­re­sa oka­za­ła się kon­sjerż­ką god­ną tego mia­na. To do­bre dla ho­te­lu, ale już znacz­nie mniej dla nie­go, Ca­me­ro­na, bo jako oso­ba hoł­du­ją­ca wy­so­kim stan­dar­dom z pew­no­ścią bę­dzie od­por­na na po­ry­wy ser­ca.


  – Je­śli nie zgła­sza pan za­strze­żeń, pa­nie Hol­mes, po­zwo­li pan, że nie będę dłu­żej panu prze­szka­dzać i od­da­lę się w celu zre­ali­zo­wa­nia pana re­zer­wa­cji na ten ty­dzień – po­wie­dzia­ła, nie do­pusz­cza­jąc do tego, by za­mknę­ły się za nimi drzwi.


  To oczy­wi­ście mą­dra za­sa­da, któ­rej po­wi­nien hoł­do­wać cały dam­ski per­so­nel ho­te­lo­wy.


  W holu stał już Ru­dol­fo z ba­ga­żo­wym wóz­kiem. Ca­me­ron mógł jesz­cze usły­szeć, jak Ma­re­sa udzie­la boy­owi in­struk­cji do­ty­czą­cych jego wa­li­zek i psa.


  Po­dzię­ko­wał jej zdaw­ko­wo, od­wra­ca­jąc się ple­ca­mi i pa­trząc przez okno na pry­wat­ną pla­żę ho­te­lo­wą i tur­ku­so­we Mo­rze Ka­ra­ib­skie.


  – Jak na ra­zie wszyst­ko gra – do­koń­czył.


  Po­kój był rze­czy­wi­ście w po­rząd­ku. Pan­na Del­phi­ne zda­ła swój pierw­szy eg­za­min.


  Ale czy on może się czuć usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny? Nie. Nie spo­cznie, do­pó­ki nie wy­kry­je, dla­cze­go w oce­nach go­ści Grand Ca­rib wy­pa­dał po­ni­żej ocze­ki­wań.


  A poza tym męż­czyź­nie trud­no mó­wić o sa­tys­fak­cji, je­śli naj­bar­dziej po­nęt­na ko­bie­ta, jaką spo­tkał od dłu­gie­go cza­su, znaj­du­je się poza za­się­giem jego ewen­tu­al­nych sta­rań. Ta ko­bie­ta jest za­gad­ką, któ­rą musi roz­wi­kłać.


  A jej atrak­cyj­ność może mu w tym je­dy­nie prze­szko­dzić.
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